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1 T r e ś ć .  Odpowiedź na  artykuł pod tytułem  konie wyścigowe p rzsz  E berharda—-Sprostow anie pomyłki w recenzji dzieła „O w czarstw o popularne11, przez Nep
K urow skiego K  o r r c s p o n d e n c j a  P r z e g l ą d u  z nad W isły  z Krakowskiego, p rzez  Starego W eredyka— Przeg ląd  pism rolniczych perjodycznych— W iadomość

handlowe— Średnie ceny produktów na ostatnich targach znaczniejszych m iast K rólestw a Polskiego

ODPOWIEDŹ
NA ARTYKUŁ POD TYTUŁEM: KONIE WYŚCIGOWĄ1; j

Przegląd polemiki pp, Eberharda, Ostaszewskiego i Kołacz­
kowskiego umieszczony przez p. Stanisława Lippoman w Prze­
glądzie ro ln icz y n j/ 'w w re . ' 24 i 30 z dnia 3' (T5) cżćkwkiati -P8 (30)

;'.(4 tmo:x:os-jov/;a 3k‘) ( Joy-iółil n  ;pIcv/do i n iw

Powróciwszy po kilko-miesięcznej podróży w celu k u pną  
koni dla stada Rządowego, do stada Króla Wurtenberskiego 
vy bliskości Sztuttgardu i doAnglji odbytej 28 stycznia r. b. do 
lakowa, dnia 25 kwietnia powyżej wymieniony artykuł p rzypad­
kowo w ręce mi się dostał, i to jest powodem, źe tak późno na 
take .  y odpowiadam.

N a wstępie wymienionego artykułu powiada p. Lippoman 
ł5Upo szecUniające się u nas zamiłowanie chowu koui było po- 
wo; jks zwrócenia ogólnej uwagi na dzieło p. Eberharda roku 

Y^srszaw e wydane pod tytnłem: O chowie i ulepszeniu 
po: : kii; na chów koni w Anglji. Pomyślna przyszłość 

ależy od pewnych wyrozumowany^li i opartyęh na

doświadczeniu zasad. Należy je  przyjmować i w praktyczne zaa 
Stosowanie wprowadzać, unikając mylnych, lub ż uprzedzeni- 
wynikłych teoryi,

Po takim wstępie nalez’ałoby się spodziewać źe p. Lippoman 
powyżej wymienione baMóświadczeniu
oparte źasądy o chowie koni, jeżeli-iifefpó!‘̂ czególe, to przynaj­
mniej w ogółówym zarysie w swoim artykule nam przedstawi. O 
ile zaś temu oczekiwaniu zadośyć uczynił, w dalszym ciągu niniej­
szych odpowiedzi okaże się, Dale j przytacza p. Lippoman:

„Pan E berhąrt  jobok swoich doktryn,, umieścił polemikę o 
nie z pp. Ostaszewskim i Kołaczkowskim. Zręczność, z którą rzec

,  ,  • 0  ' > , ' i  ! 'ó  U 'v i  r  V /  U  i  i . ' ; ‘ * ’ i  m  i ' • c.  i 4 V A Q i ; Q  I Q j P *
można chwytał słabą stronę, a nawet aż do wyrazów swych prze­
ciwników, tak mu zjednała Redakcję Roczników krajowego go­
spodarstwa, iź ta spodziewa się, z’e sam p. Ostaszewski przyzna 
swojemu przeciwnikowi zwycięztwo.11

„Po pilnem przejrzeniu całej treści dzieła p. Eberharda, wi* 
docznem jest  jego usiłowanie, udowodnienia iż najlepsza i naj­
dzielniejsza jes t  rassa  koni angielskich pełnej krwi (Yollblut), źe 
tą rassą ulepszać powinniśmy nasze konie. Co do rass koni arab­
skich, o nią pp. Ostaszewski i Kołaczkowski spór wiodąc, wiele 
do powiedzenia zoztawili, a p, Eberbard  sprzeczne z sobą samym
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niejednokro tn ie  da ł  zdanie. „
Poniżej okaże się o ile nam  p. L ippom an  więcej od pp. O s ta ­

szewskiego i K ołaczkow skiego  w  tym  przedmiocie powiedział, 
oraz o ile zarzucone nam  w piśmie naszym  przez p. L ippom an  
sprzeczne zdan ia  uzasadn ione  są. Dalej czytamy: „sprzecznosc
ta  zanadto  je s t  widoczną, aby u jść  m ogła  przed u w ag ą  czytsjące- 
ce<ro. I  tak up. p, E b e rh a rd  przyznaje, że konie w schodnie  cho­
ciaż małego w zros tu  pod  wierzch ty lko używ ane  od p o w iad a ją  zu­

pełnie temu celowi.“ (str. 27)
N a  zacytowanej przez p. L ippom an  s tr  27 powiedzianem  jest:

W szy s tk ie  n a ro d y  w schodnie  uży w ają  k o m a  ty lko  pod  wierzch, 
a  tern samem niepotrzebują  kon i ros łych , i ra s sa  koni jak ie  pos ia ­
d a ją  odpow iada  zupełnie temu celowi.

P o d  tym  wyrazem: narody  w schodnie  nietylko ja , lecz z d a ­
je mi się każden zrozumie; A raba, T u rk a ,  P ersa ,  T urkom ana , ^ zer 
kiesa  i t. d. Dla ty ch  więc n a ro d ó w  powiedziałem, że ra ssa  koni
jak ie  posiadają  odpow iada  zupełnie celowi p o d  wierzch. M y zaś
cywilizowani Europe jczycy  do ty c h  na rodów  nieliczemy się i li­
c z y ć  niemożemy, i innych koni potrzebujem y. Niewidzę więc w

tern żadnej sprzeczności.
N astępn ie  powiedzianem jest: ,,p. E b e rh a rd  opisując jednego 

z koni przysłanych  w p o d a ru n k u  przez Im ana  ^Muszkat k ró lów 1 
Angielskiemu W ilhelm ow i I V  w y ch w ala  regularność  mechanizmu 
i fc d. równie zwięzłość, tak że pomiędzy kłębem i biodrami zale- 
d w o  znalazło się miejsce na siodło, eo s tanowi siłę, ła tw o ść  w  o- 
sadzeoiu i zw rotność (str. 28). Ogier ten  pomiędzy wszystkiemi 
jakie widziałem h y ł  najlepszy, a później okaże się jednak ,  że jak o  
p ro d u k to r  nieodpowiednia! oczekiwaniom.

Jakąż  w tym można u p a trzyć  sprzeczność w zdaniu: że d o ­
brem u Arabskiemu koniowi jakim powyżej przezemnie opisanym  
był, spraw iedliw ość oddaje  ża d obrym  hył? P o  tym samym jednaz  
ogierze,, którego, tak  korzystn ie  opisałem, a k tó ry  nab y ty  został 
do s tada  kró la  W iir tenbergsk iego  w bliskości S z tu t tg a rd u  p o k a ­
zyw ał mi B aron  T aubenheim  K oniuszy  D w o ru  K ró la  W iir tem - 
bergskiego w r. 1857 po tom ki tak  brzydkie, i z tak ą  złą b u d o w ą  
ciała że nikonju innemu niebyłbym  wierzył, ażeby te  po tym ogie­
rze  m o g ły  pochodzić, i naw et to  B aronow i T aubenheim  ośw iad 
czyłem. Lecz zapewnił mnie słowem honoru , ze po nim pochodzą. 
T o  dowodzi że po ogierze na pozór bardz»  pięknym, a naw et d o ­
brze  zbudowanym  p rodukc ja  zupełnie inna być  może.

Dalej upewnia że najlepsze konie znajdujem y u  wszystkich  
n a ro d ó w  w schodn ich  bez w y ją tku  str. 56.

N a  stron. 55 nie zaś na zacytowanej 56 powiedzianem jest: 
P rze jdźm y kraje  gdzie najlepsze znajdują  się konie, a p rzekonam y  
się że tibm gdzie każdy co ty lko  do tego ma sposobność  konno 
jeździ. I  tak, najlepsze konie znajdujemy u  w szystk ich  narodów  
w schodn ich  łrfez w y ją tku ;  pomiędzy krajami Europejskiem i Auglja 
pierwsze pod  tynkwzględem  zajmuje miejsce i. t. d.

Cóż w tern moifria znaleść sprzecznego przyznając  narodom  
w schodnim  że dob re  mają konie (rozumi się sam o z siebie) w sto­
sunku  swoich potrzeb klimątu, sposobu  ich u trzym ania, żywienia 
i  użycia. O ddając  zaś pierwszeństwo Angielskim, niewidzę w tem-

b y n a j m n i e j  nic sprzecznego. P rzek łada jąc  kon ia  arabskiego n a d  
Angielskiego byłoby  to oniam al to  samo; jak  g d y b y m  w miejsce 
naszych  d róg  b itych  i kolei żelaznych życzył: ażebyśm y mieli 
p iasczystą  pustyn ię  a rabską , k tó ra  d la  A rab a  może b y ć  dobrą ,  d la  
nas lepsze d rogi bite i koleje, żelazne. Dalej czytamy.

„A nakoniec  odda je  pochw ały  d o k to ra  W o l f a  ogierow i 
muzułmańskiemu, k tó rego  ruch , stęp, w kłusie i galopie, w zglę­
dem dzielności w  użyciu p raw ie  nic do życzenia uiepozostawia. 

(Stron: 70)
T o  wszystko dow odzi jedyn ie :  że bezstronnym  jestem  sędzią  

tak  angielskiego j a k  ró w n ie  i w sch o d n ieg o  konia . Chwalę 
wschodniego  konia  jeżeli je s t  dobrym .

Jak żeb y m  mógł bezwzględnie ganić konie w schodnie k iedy  
angielskie pełnej k rw i po nich pochodzą. N iepo trzeba  zaś zapo­
minać że Anglicy pomiędzy wielką liczbą ty lko  trzy  zupełnie  d o ­
bre  i odpow iednie  znaleźli.

N a  stron. 72 mojego p ism a pow iedzianem jest.  P ro p o n u jąc  
zaprow adzenie  koni angielskich pełnej k rw i,  bynajmniej nie j e s t  
moim zamiarem ujm ow ać koniom oryenta lnym  zalet jak ie  nieza- 
przeczenie p os iada ją  i, t. d. na  stron. 73. K to  uieznajduje się w 
możności obfitego karm ienia  i zupełnie dobrego  u trzym ania  koni 
tern samem znacznego wzrostu  w ym agać niemoze, d la  tego konie 
oryentalne na p ierw szeństw o zasługują . Z  tego p rzekonać się m o­
żna że i arabskiego konia  w s tosunku  w artośc i  oceniłem. Przez 
wymówienie zaś i zacytowanie  jednego słowa j a k  to p. L ippom an  
czyni, ła tw o w praw dzie  nieuważnie czytających w b łąd  w p ro w a ­
dzić, k to  zaś przedm io t z u w a g ą  czyta i nad nim zas tanow ia  się» 
n iety lko że sprzeczności w tern n ieupatrzy , lecz zupełną bezs tron­
ność w ocenieniu angielskiego i wschodniego konia  znajdzie .

W  roku  1857 gdy  zwiedzałem stado  p ryw atne  K ró la  W iir-  
tembergskiego w bliskości Sz tu tgardu , Koniuszy D w o ru  B a ro n  von 
Taubenheim  pom iędzy innerni powiedział mi: że z w szystkich  do 
tego s tada  sp ro w a d z o n y c h  a rab sk ich  ogierow  jed en  ty lk o  B ajra-  
cd a r  w części s tosunkow o do l ic z b y  po k ry w an y ch  z n im  klaczy 
najlepsze, po tom stw u wydał. P ó d  względeipj zaś w zros tu  wiele do 
życzenia pozostaw ało . Z tego okazuje się jaka to  wielka j e s t  r ó ­
żnica pomiędzy ludźmi którzy fach  swój znają  i p ra w d ę  m ów ią ,  a 
pomiędzy terni co na oślep przy jm ują  i chw a lą  to  co d ru d zy  m ó­
wią i chwalą; u  k tó rych  każden arab  cudow nym  je s t  stworzeniem, 
a sami w calem swojem życiu ani dobrego  arabskiego ani ang ie l­
skiego konia  niewidzieli, a tym  więcej na nim nie jeździli.

Dalej p rzy tacza  p. L ippom an;
a) Że na stron; 27. mego dzieła powiedziałem że konie a ra b ­

skie z przyczyny  niedostatecznego karmienia n igdy  .w y d o sk o n a ­
lone być niemogą:

b) N a stron; 122. że chód  arabskiego konia  kołyszący
się, i że w schodn ie  konie  nieposiadając silnego odpowiedniej
długości grzbietu, czyli kolum ny pacierzowej, ani uobrego ’tępa 
ani dobrego k łusa  niechodzą.

c.) Na stron: 128 Zdatne ty lko wyraŻniój mówiąc 
nia na spacer d la  s tarca lub panicza w kurs galop, a n 
daje p. Lippomsn:



,, N ieobeznany z przedm iotem , czy ta jąc  tak  p rzeczące sobie 
tw ierdzen ia  g d y b y  chciał naw et, nuem ógłby uw ierzy ć  na słow o 
m istrza , «e konie w schodn ie  są  najlepsze, i tęź sam e najgorsze. N ie- 
m ając w łasnego  zdania  n a jn a tu ra ln ie j niczego b y  się n ienauezy ł11 

Ze w ym ienione trz y  p u n k ta  nic przeczącego w  sohiem ieza- 
w iera ją  o  tem  n astęp u jące  k ró tk ie  o b jaśn ien ie  p rzekona:

ad , a) ‘K ażden  racy o n a in ie  w y k sz ta łco n y , a zarazem  p ra k ty ­
czny go sp o d arz  w ie bardzo  dobrze z dośw iadczenia: z’e p rzy  n ie ­
dostatecznym  pokarm ie żadne zw ierzę dom ow e, a ty m  w ięcej koń 
doskonałe  w ykształcić  się niemoże, P rzy p a trzm y  się ty lk o  w na­
szym  k ra ju  n a  w ychów  zw ierząt dom ow ych  (w yją tk i m ogą się zn a ­
leść ale są  rzadkie) a  p rzek o n am y  się: źe konie, byd ło  ro g a te , 
owce, trzo d a  ch lew na w ogólności, m ałego są  w zrostu  i szczupłej 
b u d o w y  ciała, a nie z innej p rzy czy n y  ja k  z tej: i e  od m łodości 
n iedostatecznie  są  żywione.

ad  b) K to  ma p re ten się  z'e jest znaw cą koni, a  różnicy ru c h u  
arabsk iego  i angielskiego k o n ia n ie z n a z  dośw iadczenia , tem u nie- 
p o z o s ta je ja k  ty lk o , jeżeli do tego m a sposobność, często i dobrze 
p rz y p a try w a ć  się koniom  w schodnim  w ru ch u , np . a rabsk im , tu ­
reckim , persk im  i. t. d. i porów nać ru ch  tychże z kon iem  ang ie l­
skim . Jeżdżąc zaś wiele na je d n y c h  i d rugich , w ó w czas  dop iero  
będzie m iał dok ład n e  w yobrażenie  o tej różnicy, i zn a jd z ieże  ru c h  
u  jednych  i u drug ich  taki je s t  ja k  go opisałem , to je s t: koni 
w scho d n ich  w ogólności po w iększej części chód  je s t  k o łyszący  
się i chw iejący, d ry p czący  reg u larn y ; angielskiego zaś, w o lny  i 
pew ny , przy jem ny, ja k  g d y b y  p ływ ający .

Czyli i na w ielu arabsk ich  i ang ie lsk ic likon iach  p. L ippom an 
jeździł, tego w iedzieć niem ogę. M ojego zaś w tym  w zględzie n a b y ­
tego dośw iadczenia i p rzekonania  ani odm ienić niem ogę, ani też 
w  innych s ł o w a c h  określić  n ieznajduję się w m ożności.

ab, c) Jeżeli zaś arabsk ie  konie tak  w ygo d n e  są  w jeżd żen iu  
Py tam  się, d la  czego (w yłączając jed y n ie  K ró la  W iirtem bergskiego 
k tó ry  w koniach  a rab sk ich  ma upodobanie): w szyscy  P an u jący  
X iąźeta , m agnaci, w ojskow i w yższego rzędu  i s to p n ia  k tó rym  
śro d k i na to p o zw ala ją  w e w szystk ich  k ra ja c h je źd z ą n a  ory ignalnych  
angielsk ich  koniach, lub  też po  tychże w ychow anych  ja k  rów nie 
id o  swoich] ekw ipażów  po większej części angielskich  koni u żyw ają  

~W stajni C esarsk iej w P e te rsb u rg u  znajduje  się obecnie o k o ­
ło 200 sz tuk  koni angielskich pełnej k rw i nielicząc w to  koni an ­
gielskich  trzy  czw artej i po łow ęj krw i. 'W' s ta jn i C esarza T ra n c u -  
skiego p raw ie sam e ty lk o  angielskie konie znajdu ją  się.

W  stajn i C esarza A u stry ack ieg o  pomimo stad  nadw ornych  
w iększa  liczba koni szczególniej w ierzchow ych  są  angielskie. 
W  stajn i K ró la  Pruskiego podobnież w iele je s t  an g ie lsk ich  koni. 
W szy scy  m ajętni po w ielkich m iastach posiadając  do tego środk j 
po d  . icrzcłi i do zaprzęgu  angielsk ich  używ ają  kon i.

Z by t więc śm iałem  b y ło b y  zdaniem : g d y b y  k to  chciał u trz y ­
mywać, że w szyscy  w ym ienieni jed y n ie  ty lko  z p rze sąd u  i up rze­
d z e n i a  angielsk ich  k on i u ży w ają  i d ro g ą  ich  p ła c ą , a  tem semem 

kon iach  zupełn ie .się  nie znają.
D la  ego do w szystk ich  s ta d  rząd o w y ch  w  całej E u rop ie

i do znaczniejszych  p ry w atnych , p raw ie corocznie konie a u g ie L  
skie do chow u sp ro w ad za ją , k tó re  sam e i ich po to m stw o  w oczach 
p. L ippom an  tak  m ałą w arto ść  mają?

ad  c) P o  w yliczeniu  że w E u ro p e jsk ich  k ra ja c h  w  ogólności 
w szyscy  k tó ry m  śro d k i na to  zezw alają angielskich  koni pod  
w ierszch i do ekw ipazorv sw oich używ ają , o czem naocznie p rze­
konać się miałem sposobność , powyżej pow iedziane na  d o św iad ­
czeniu o p a rte  bez w achan ia  się m ogłem  napisać.

P o  przy toczen iu  m ojego op isu  angielskiego kon ia  pełnej k rw i 
i źe w yścigi jak o  jed y n y  s-iłomierz kon ia  uznaję  i radzę , ażebyśm y 
pod  względem  w yścigów  i chow u koni, A oglję n aś lad o w ali p o ­
w iada  p. L ippom an .

„Z am ierzyw szy  m ów ić jed y n ie  o kon iach  w ierzchow ych , p o ­
mijam róźu o stro n n o ść  przym iotów  p rzyznaw anych  koniom  an g ie l­
skim pełnej krxvi.“ Z tego jednego  w stępu  m ożna p rzekonać się 
że konie angielskie w ogólności, a konie pełnej k rw i w szczególe 
d la  p. L ippom an są  przedm iotem  zupełnie obcym ; a to  z następ u ­
jąceg o  okazuje się; p. L ippom an w y stęp u jąc  przeciw  mojemu sy ­
stem ow i w k tó rym  konie angielskie pełnej krw i (rozum ie się sam o 
z siebie) dobre, w połączeniu  z gonitw am i ja k o  w zór godny  do 
n aśladow an ia  w  chow ie koni zalecam , pom ija zaś czyli w ypuszcza 
teraz, konie angielskie pełnej krw i zupełnie z sw ojej ro zp raw y  i 
zam ierza m ów ić jed y n ie  o k on iach  w ierzchow ych, a tem sam em  
opuszcza zupełnie s tanow isko  zajęte ja k o  w ychow yw acz koni i 
w y stępu je  n iejako n iby  ty lk o  ja k o  znaw ca i sędzia w  sztuce be- 
re jtersk iej. T ym  w ięc sposobem  o chow ie a tym  mniej o jak im  
b ąd ź  system ie chow u  koni, ju ż  ani m ow y b y ć  nie może Znałem i 
znam bardzo  w ielu b ere jte ró w  pom iędzy niemi i d o b ry ch , lecz 
nie zdarzy ło  mi się pom iędzy niemi znaleść jednego , k tó ry b y  d o ­
kładnie obeznany  by ł z chow em  koni. N ajw ięcej p raw dziw ych  
znaw ców  1 p rak tycznych  w ychow yw aczy  koni, ty lk o  w  A nglji 
znaleść m ożna. Dobry; koń  angielski pe łnej k rw i d la  każdego  k to  
go użyć umie i po tra fi pod  w ierzch  i do po low ania, a  naw et i do 
zaprzęgu  najlepszym , najzdatn iejszym , najpew niejszym , i n a jw y - 
(rw alszym  je s t, i do tego w szystk iego  niety lko  w  A nglji ale i n a  
kontynencie używ ają  go. Ze to  je s t fak t k tó ry  żadnej w ątp liw ości 
nieulega dow odzi to,, źe we w szystk ich  sta jn iach  P an u jący ch  k tó ' 
re  pow yżej wym ieniłem , i w ielu innych  jeszcze k tó re  k ilkak ro tn ie  
zwiedzałem , konie pełnej krw i do p o w y ższy ch  usług  znajdu ją  się. 
Ż e  zaś liczba koni pełnej krw i nie je s t  tak  w ielka ażeby do w szy ­
stk ich  tych  potrzeb  i u sług  w ystarczyć  m ogły, używ ają się do 
tychże sam ych usług  konie angielskie połow ej i trzyczw arte j krw i, 
k tó re  ze s tro n y  ojca a czasem m atki zaw sze po koniach pełnej 
k rw i pochodzą.

r ' (D alszy ciąg nastąp i).



SPROSTOWANIE POMYŁKI
w recenzji dzieła

OWCZARSTWO POPULARNE.
W  Nrze. 45 Gazety Rolniczej zamieścił jak się zdaje korres- 

pondent tejże Gazety artykuł Przegląd polskiej literatury rolniczej. 
Mówiąc o dziele niedawno przezemuie wydanem Owczarstwo po - 
pu.la.mie wyłożone, tak się wyraził:

Treść jest bogata, sposób opisu prawdziwie popularny i 
dziwić się nawet nam należy, że p. Kurowski gospodarując jak to 
mówią całe życie na bruku, tak popularne rzeczy pisać może, że 
wszakże słuszniej pewnie mnie dziwić się należy, że korrespon- 
dent śmiał taką pomyłkę co do gospodarowania mego przez całe 
życie na bruku, publicznie wyrzec. Jednakże przypisując go nie- 
wiadomości, niepominąłbym go zupełnie, gdydy nie był w tak 
wielkiej sprzeczności z tern co w przedmowie do Igo wydania 
dzieła: „O urządzeniu gospodarstwa w r. 1826 co do mej prak­
tyki powiedziałem, a powtórzyłem w przedmowie do Owczarstwa11 
gdzie oddając szłuszną pochwałę dziełu niemieckiemu p. Oeckel 
napisałem:

 Lecz proste tłumaczenie dzieła p. Oeckel niodpowiada-
łoby wcale celowi mojemu, wychodząc z tej zasady: iż każda na­
uka stosować się winna do stopnia umysłowego rozwinienia tych 
dla których szczególniej ma służyć, dla tego, o tyle je zmieniłem, 
a raczej zupełnie przerobiłem, o ile mi się zdawało być potrze- 
bnein do osiągnienia zamiaru. Uzupełniłem je zaś w części włas- 
nemi w ciągu kilkadziesiąt letniej praktyki osiągnionemi doświad­
czeniami, w części doświadczeniami i potwierdzeniami znakomi­
tych gospodarzy i weterynarzy.11 Niech to służy także za odpo­
wiedź na bardzo dowcipne rozwiązanie popularnego sposobu pi­
sania za pomocą kompilacji dzieł niemieckich!! Nad którem roz­
wiązaniem Sz. autor korrespondencji daremnie sobie głowę su­
szył, kiedy wyraźnie powiedziałem: że za głównę podstawę Ow­
czarstwa popularnego, wziąłem dzieło niemieckie p. Oeckiel.

Aby więc przekonać autora Przeglądu o pomyłce w wspo- 
mnionem twierdzeniu, zmuszonym się widzę zamieścić tu w tłu­
maczeniu świadectwo, jakie Królewsko-Pruska regencja Poznań­
ska, raczyła mi udzielić po ukończeniu kilko nastoletniej dzierża­
w y dóbr rządowych, a którego oryginał każdego czasu autorowi 
Przeglądu, lub gdzie wypadnie okazać obowiązuje się. Świade­
ctwo to, brzmi jak następuje:

„Na żądanie zaświadczamy że p. Nep. Kurowski, dzierża­
wiąc od r. 1812 do r. 1824 klucz Starołęcki  złożony z Wielkiej i 
Małdj Starołęki, Minikowa , Garaszewa , Czapui,  w najwyższym 
stopniu przez poprzednich dzierżawców wyniszczony, doprowa­
dził w  nim gospodarstwo (po zaprowądzeniu płodozmiennego 
rolnictwa) do wysokiej kultury, i okazał się jako myślący i w y­
soko ukształcony praktyczny gospodarz. W  nagrodę czego, po 
oddaniu na czynsz włościanom całego klucza Starołęckiego, otrzy-

j mał na wyraźny rozkaz Najjaśniejszego Monarchy w wieczystą 
dzierżawę, z wolnej ręki folwark Pławce, który później z wiedzą 
Rządu p. Maciejowskiemu (swemu Szwagrowi^ odstąpił.— Poznań 
d. 1 kwietnia 1828 r. — Król. Prus. Regencja Poznańska

Poprzednią i późniejszą praktyką moją w Wilkonie pod 
Lesznem, i w Chałowacli pod Kościanem w Księstwie [Poznańakiem 
pomijam. W szakże byłoby z wielką korzyścią dla rolnictwa na­
szego, gdyby każdy wydający dzieła o rolnictwie podobne świa­
dectwo był w stanie złożyć.

Jan Nepom. Kurowski
Cesars. W oln. ekon. Tow. P etersbur. i wielu innych członek.

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-
Z nad W isły z Krakowskiego.

Kto z Bogiem to Bóg z nim, powiada stara przypowieść, otóż i 
ja pierwszą korrespondcncją zaczynam od podziękowania Bogu  
że nam dozwolił doczekać w zdrowiu nowego tego roku, i poczci- 
wem słowem powitać W as bracia moi zacni Ziomkowie; i choc 
mysią przytulić W as do serca. Ze zaś z zaczętym świeżo nowym  
rokiem wypada wam cóś powiedzieć, przyjmijcież więc od stare­
go serdeczne życzenia, zdrowia, wszelkich pomyślności i . . . 
pieniędzy jeżelić tak gwałtem ich pragniecie, bo o ile to zapamię­
tam i słyszałem od starych ludzi, złoto to rzecz djabelska, wahik 
na ludzkie dusze, na dźwięk czerwonych czątych, ze śmiechem, 
piosnką wustach a kielichem wręku, idących w piekielne otchłanie 
na wieczną służbę u belzebuba. Takich jednak pieniędzy wam nie 
życzę, choć zostawiwszy sumienie na boku, można się niemi i dziś 
nie jednemu obłykać, ale wam życzę pieniędzy które daje praca, 
rządność, oszczędność, ład domowy i rozum oparty na wykształ­
ceniu skierowanem do zawodu naszego gospodarskiego. W ięc ci 
Gospodarzu życzę, abyś nie idąc za przykładem pana Mateusza z 
W olnych Żartów, pisma choć przez Bocianów Polskich wydawa-- 
nego, ale niezmiernie poczciwego i kochanego, nie liczył w domu 
każdej grudki soli, najmniejszej makułki mąki, lub ziarnka kaszy > 
bo to i paskudztwo i niemczyzną cuchnie; ale ci życzę abyś Wy_ 
Pędziwszy z niego nowożytny zbytek, ow ych fagasów z galonąm  
* blachami herbowemi u kołnierzy, a z dziurami u butów/ z bułę 
w gębie, a czczym żołądkiem; owe fioki i kokij kobiece, co nie war­
te ;z pajęczyny, a czystem obrączkowem każą się płacić złotem, owe 
zamorskie trunki co to w nich dużo szumu i puku, a kieszćń po 
nich pustkami dzwoni i woła: kuku! owe wreśzcie landary, karety 
angielskie habety, co jak potyrkają to nawetpies nie ma co na nich 
ogryść owe zjazdy: bachandryjne, sute bale, wysadzanie się ».?, 
pana słowem wszystko, co ani naszej przeszłości/ani obecności, a- 
ni naszej kieszeni nieprzystoi, p zabrał się szczerze do pracy, do 
starunku, do opieki nad ludem, obórką, stajenką, do rachunku 
z kredką i główką, a znajdą się i pieniądze i spokoj u ość i bę­
dziesz prawdziwym panem, gdy dziś choć ci jaśnieją, to chyba 
szydestwa, aby się lepiej przyjrzyć twojej biedzie.



T obie  zaś.jpani gospodyn i życzę, abyś była  catego dom u  
prawdziwą, koroną, ale b roń  Boz’e cierniową: uieswarliwą, niepis- 
k liwą, n iekrzykliwą, co chuczy po w szystkich  k ą tach  i zau łkach  
dom ow ych, j a k  b ąba  rokoszu jąca  po b ru k u ,  albo wiecznie stęka 
i kwęka, jak  nieprzymierzając indyka  która  zawsze lainendzi i bie- 
duje. Ale ty  zasie um ieściwszy B o g a  w sercu, k luczyki Załóż za 
pas, gróbsze obuw ie na nóżki, i d rep ta j to do chlew ków , do o g ro ­
du, do kurników, do kuchni; tu  popraw , tam naucz, tu  pochw al, 
tara napom nij delikatnie, tu  się uśmiechnij, tam znów gdzie warto  
skrzyw  buzię j a k  na męża gdy  cięty od sąs iada  lub  z miasteczka 
w raca  do domu. Słowem  b ądź  opa trznośc ią  i duszą  domu, ale za­
razem i sędzią jego  spraw iedliw ym  ch o ć  surow ym : a przedew szy- 
stkiem unikaj zby tku  w  stroju, ow ych  przesad k ryno linow ych co 
i głupie i monstrualne, owego sadzenia się, na  m akaty  i adamaszki 
gdy  w szkatule pustki, wiedz bowiem źe wiedzą sąsiedzi j a k  kto 
siedzi, a b iedy domowej naw et perłami i brylantam i w  zausznicach 
i łańcuchach , przed ludzkiem okiem nie zasłonisz; szydło  zawsze 
choć  w w orku  koniec pokaże, a bieda to strasznie szpilkow ate j na 
tu ry , nie zasłonisz je j  niczem p rzed  ciekawością  ludzką . W e d łu g  
więc s taw u  niech będzie grobla , a lepsze i piękuiejsze skrom ne 
płócienko zapłacone w sklepie gdy się nikom u nic nie należy, niż 
jedw ab ie  i ciężkie materje na k redy t wzięte, kiedy egzekutnik za po­
d a tk i  siedzi na  karku , T o w a rz y s tw o  dusi adm inis trac ją , ludzie 
piszczą i upom inają  się, a komornik t radu je  i p lądruje . Ludzie nie 
dzieci, powierzchownością  ich pańską  nie oszukasz, a choć w oczy 
skłonią się przed tw ą  wielmożnością, za oczy rozśmieją się, ob­
mówią i w yszydzą , żebyś spalił się od w sty d u  g d ybyś  choć po- 
łowrę tego usłyszał co ludzie wydziwiają  na ow ych  pod o b n y ch  do 
ak tora ,  w ystępującego w roli królewskiej: na scenie m ajes ta t  i k o ­
rona , a w  dom u łzy i nędza, i u w szystkiego co żyje żebra byś p o ­
rachow ał.
Jeżeli zaś oboje macie dziatki, wpajajcie w nie od  dziecka p rzek o ­
nanie że każda  praca  je s t  zacną, i ja k o  ta k a  uszlachetnia  człowie­
ka, że ty lko próżniactwo je s t  grzechem a naw et h a ń b ą  człowieka, 
bo n ik t  nie ma p raw a  być pasożytem  i ciężarem społeczeństwa: 
p różniak  zas j e s t  i jednym  i drugiem, choćby chodził w  sajecie a 
tysiące rąk  poruszały  się na jego  rozkaz. P rzy tem  w  dziatwę sw ą  
wpajajcie że mienie wasze to nie ich, że może być s tracone w o lą  
i odpus tem  Bożym, a nauka  jakiej p racy, pozostanie na wieki i da 
zawsze chleb i u trzymanie. N iech synowie w asi wedle u sposob ie­
nia nauczą się być gospodarzami, a r tystam i, kupcami, rzemieślni­
kami, by le  nie paniczami paplącemi koszałki opałki p o f r a n c u z k u  
iam iącem i kark i na w yścigach, szlifująeemi b ruki W a rsz a w y  lub 
P a ry ż a ,  a potem  polującemi na posagi panieńskie. Córy zaś W asze  
wychowuj*.': aa dob re  i rządne żony i gosposie, ta len tów  w nich 
nie gaście, bo i te czasem ch le b  dać  mogą, ale nie róbcie j a k  to 
d o tą d  się dzieje, jedynym  celem ich edukacji. Pa luszk i niech mają 
n s s z y  te , .g łów kę  zajętą ogniskiem domowem, nóżki spracow ane  za­
biegam i około g o spodars tw a  a w ten czas choć biedak się zdarzy, 
dań  mu dziewcze w Jm ie  Boże, pobłogosławić, bo m ając rozum  i 
ehęć do pracy, to taka  żona z grosza dw a zrobi, i wniesie w dom 

e.żowski szczęście i wesele.

Otóż [tego w am |życzę  zacni bracia Ziemianie, co g d y  w y k o ­
nacie, pieniądz cudzoziemski nie w ykup i naszych  wiosek bo d o ­
statek wejdzie pod  nasze strzechy, i kraj cały  wzrośnie w zamo­
żność a naw et bogac tw o .

Stary Wercdyb.

R oczniki gospodarstw a krajowego  T om  X X X II I  p oszy t  6. 
Z eszyt ten rozpoczyna sp raw ozdanie  K om itetu  T o w a rz y s tw a  ro l­
niczego o rozdaniu  n a g ró d  przez toż T o w a rz y s tw o  w r. 1858 
przyznanych. P o  przedstępnycli u w agach  poświęconych w y k aza ­
niu ważności ustanow ionych nagród  i czynności w tym  razie K o ­
mitetu, sp raw o zd aw ca  przechodzi do ra p p o r tó w  korresponden-  
tow i pow iada , że chociaż doniesienia te s ą  w  ogóle krótkie i s u ­
che  a przecież in te resu ją  praw dziw ie . K ró tk o ść  zaś ta i suchość 
nie zadziwią nikogo, gdyż pochodzą  częścią z delikatnego uczu­
cia osób najczynniejszycb, i z tego zapew ne szacunku godnego 
mniemania, ze kiedy się w szystko  poczciwie i użytecznie zrobiło 
mniejsza o to  j a k  je s t  opisane.

Rozdanie n ag ró d  głównie odbyło  się w  pier wszej połowie 
września, Święto M atki Boskiej Siewnej (d. 8 września) by ło  dniem 
przez najznaczniejszą s to sunkow o  liczbę tych  ak tów  uroczystych  
uświetnionym. Solenne nabożeństw o rozpoczynało  je, a kazanie  
duchow nego oznajmiało pochodzenie i znaczenie nagród.
Samo wręczenie następowało  obok kościoła  nasmentarzu,[za odpo- 
wiedniem przemówieniem korrespouden ta  okręgow ego  lub k tó re ­
go z członków delegacyj; nagrodzeni odbierali  l is ty  pochw alne  i 
pa ten ta  do medali, z rąk  na js ta rszych  wiekiem lub p ow agą  o b y ­
wateli albo duchow nych . W  niewielu ty lko  okręgach  odby ło  się 
wszystko w  m urach kościoła, w  ogóle zaś t łum y  były tak  wielkie, 
miejscami do 6 tysięcy dochodzące, że ż ad n ab y  ich u  nas nie p o ­
mieściła świątynia. W  niektórych m iejscowościach delegacja i lud  
u d aw a ły  się p rzed  plebanią  lub d w ór  właściciela dla dopełnienia 
zapowiedzianego w kościele aktu . U po pu la ryzow ać  i podnieść 
znaczenie T o w arzy s tw a  rolniczego przez opowiedzenie jego  p o ­
czątku i dążeń szlachetnych, w ykazać  w y so k ą  w artość  p ra c y  
skromnej i uczciwej i związek je j  z największemi interesami spo- 
łecznemi, zaufanie i p rzychylność  ludności p racu jącej  ku panom 
i przełożonym; tych  zaś nawzajem czynną n a d  włościaninem i s łu ­
gą opiekę, jako  konieczne w arunki p o m y ś ln e g o  bytu wiejskiego 
zalecić, przełożyć nieoszacowany pożytek  d o m ó w  ochrony, waż­
ność wreszcie sam ych nagród, i obdzielenie onemi wszystkich 
okolic kraju  dobrze uw ydatnić;  to  by ły  tem ata tak przez ducho­
wnych j a k  i świeckich m ów ców  rozwijane.

,,Podobna  uroczystość  ja k a  tu  będzie miała m ie j s c e ^  pow ia­
da  jeden z korresponden tów  w przymówieniu s w e m  p 0 skończo- 
nem nabożeństwie, „ o d b y w ać  się ma w ciągu tego miesiąca w 77 
okręgach kraju  naszego. T ow arzystw o  rolnicze ch c ia ło  w osobacb 
w aszych  uczcić poczciwą pracę w każdym  zawodzie, chciało wy-



kryć wasze zasługi i podać do wiadomości całego kraju. Na do ­
w ód tego udziela wam list pochwalny lub medal, który powinniście 
przechować, i jako najpiękniejszy spadek dzieciom waszym prze­
kazać. To jest dla was prawdziwy list szlachecki, bo świedectwo 
waszej szlachetności./

W  innem zaś miejscu duchowny mówca takie daje tłuma­
czenie Towarzystwa rolniczego.

Panowie wasi utworzyli między sobą Towarzystwo czyli 
i r a e tw o ,  którego celem jest wspieranie rolnictwa i w parze chodzą­
cego z niem dobrego bytu  waszego. Odtąd więc nie ma być r ó ­
żnicy w tej wielkiej pracy naszej; my wszyscy zarówno wszelkich 
sił i staranności dołożyć musiemy: każdy z nas duchowny czy 
świecki, pan czy służący, każdy gospodarz ze swą rodziną i cze- 
ladką, słowem my wszyscy około tej ukochanej ziemi współpra­
cownicy, podajemy dziś sobie dłonie bratnie, w zgodzie i w miło­
ści połączmy siły i prace, podążmy poprzeć tak piękne cele na­
szego Towarzystwa rolniczego. Niech każdy z nas czem kto może 
się składa: pracą, radą, doświadczeniem, wynalazkiem, spostrzeże­
niem i t. d.

—W  innem okręgu mówi Proboszcz do nagrodzonych.
— W y kochani bracia, wy wybrańcy z całego powiatu, wy go­

dni jesteście aby was uściskać, do serca przycisnąć, bo wy po­
znaliście stanowisko wasze na ziemi, wy zrozumieliście odwie­
czne sądy Opatrzności, że młodsi bracia biedniejsi, starszym b o ­
gatszym służyć powinni, i aby umocnić ten węzeł łączący was 
z nimi, jako starszymi braćmi, staraliście się tego rodzeństwa do ­
wodzić ciągiem d o  nich przywiązaniem. Gdzie tylko pokażecie te 
znaki dziś wam udzielone, wszędzie was przyjmą z otwartemi rę­
kami i podadzą kawałek chicha  I  do was to bracia kochani
zastosować można słowa Ewangielji: Słudzy wierni, ponieważ 
w małych rzeczach byliście wiernymi nad wielu was postawię. 
Wnijdzeie do wesela panów waszych. N a was zaś obywatele od 
dziś, wszystkich ludzi obrócone oczy zostały; świeccie im radą 
i przykładem: was pan Bóg wzniósł nie dla tego abyście swoieh 
pożytków pilnowali, ale dla ludu, który wam pan Bóg powierzył, 
abyście mu sprawiedliwość, którą od pana Boga macie, spuszcza­
li/ 1 „Cieszy się niepomału ojciec i m atka" mówi inny kaznodzie­
ja  „kiedy zgoda pomiędzy dziećmi w domu ich kwitnie, kiedy 
młodsze chętnie ustępują i usługę niosą starszym i wszystkie 
wzajemnej przestrzegają śći śle miłości. Słuchajcie bracia! świat 
to  dom także, gdzie niebieskim Ojcem jest Bóg, a niebieską Mat­
k ą  Najświętsza Panienka, dziećmi zaś są ludzie...,,,.11

Przedewszystkiem wiedzcie że ziemia poczciwa nietylko ty ­
le, jako zwyezajnie, ale daleko więcej pożytku przynieść może, 
gdy się ją  stosownie doprawi, kiedy narzędzia rolnicze zręczniej­
sze i szykowniejsze będą, a i dobytek także ulepszy się w razie 
jeżeli wychowanie da się mu umiejętne: tak, że gdzieindziej, u in­
nych narodów, to już i klos plenniejszy i trawa łączna wyższa, 
koń, wół. a krówka, roślejsza i owieczka cieńszą ma wełnę, i 
pszczółka nie tak przepadzista, i stawek czystszy a rybek w nim 
mnóstwo* i na choroby bydełka leków uchronnyeb nie brak, na 
ludziach piękniejsza sukmana, i strawę mają lepszą, i wygodniej­

szą strzechę, a w kieszeni na wypadek zapasik. Tylko do tego 
gdzieindziej ludzie śpiewający nie doszli: bo na to potrzeba pracy, 
bo na to potrzeba aby jeden drugiego uczył, a ten co mało umie 
żeby mędrszego słuchał; jeden drugiemu żeby sprawy nie psu , 
służący żeby byli wierni, poddani sumienni; panowie, co się s ła ­
wnym u innych narodów gospodarstwom napatrzyli, żeby Się na­
radzali społem, a wieśniacy żeby szli za panami niby starszymi 
braćmi, tak jak  tego obowiązek jes t  święty i Bóg tego wymaga. 
Stworzył On tę ziemię, ziarno, zwierzęta, drzewo i żelazo, a do 
ludzi rzekł niby: dałem wam rozum, to przemyślajcie, dałem mo­
wę więc się radźcie, dałem wam ręce, więc pracujcie, a nad to 
wszystko dałem wam serce, więc Mnie i sami nawzajem siebie 
kochajcie...,.11

W y zaś co te nagrody dzisiaj dostaniecie, pamiętajcie że się 
ztąd pysznić nie godzi, broń Boże, bo pycha grzech ciężki. Nie 
mówcie do nikogo, mnie dali nagrodę, a tobie nie, ale tak drugim 
powiadajcie, co mnie spotkało dostanie się i tobie, ale bądź p ra ­
cowity. poczciwy i sumienny.11

Nagrodzeni dostępowali niekiedy zaszczytu uśćiśoienia ręki 
mówcy lub wręczającego nagrody. W  kilku miejscach zaproszono 
tych ubdgich synów gminu do jednego z panami stółu, gdzie naj­
poważniejsze osoby wznosiły toast ża ich zdrowie. Okazane po­
szanowanie dla nagród, nie mało się przyczyniło do podwyższę, 
nia wrażeń i zaimponowania ludowej imaginacji. T u j e  widziano 
przed wielkim ołtarzem na osobnym stole przez całe nabożeństwo 
leżące: tam je  obywatele w assystencji duchowieństwa nieśli z 
kościoła, tam je w złocone oprawiono ramy, i biskupie uświęciło 
je błogosławieństwo. Możnym właścicielom szlachetne uczucie i 
dobry takt natchnęły myśl przyłączenia się do podw ładnych i 
niższych, porównania się z niemi w pewnym względzie a zarazem 
uszanowania przez to powagi Delegacji: godzi się i należy tak do­
bry  a ważny przykład obwieścić.

Świetność uroczystośei w niektórych miejscach podniesiono 
urządzeniem wystawy bydła i koni i wyścigów, współudział zaś 
tak czynny duchowieństwa naszego, rozdanie nagród zrobił praw­
dziwą uroczystością ludową. Jeden proboszcz zaczyna nabożeń­
stwo od modlitwy na intencję Towarzystwa, inny nagrodzonych 
wieśniaków na honorowe w kościele miejsce do pierwszej ławki 
zaprasza, albo na plebanji częstuje; tam bacząc na tłum nadzwy­
czajny dwaj razem kaznodzieje, jeden w kościele drugi zewnątrz 
do ciekawego i pobożnego ludu przemawiają; indziej znowu li- 
sty pochwalne święcą wyżsi dostojnicy kościoła, i najżyczliwiej' 
w uroczystości całej uczestniczą.

Wrażenie z tej Uroczystości ludowej wszędzie było dobre, 
zadziwienie i niedowierzanie z razu, potem wzruszenie i rozrze­
wnienie które nagrodzeni zwłaszcza, samemi ty lko  łzami i ukłona­
mi wyrazić potrafili, choć zdarzali się i tacy co się zdobyli a a  
kilka słów w których zapewniali, że otrzynmne nagrody będą dla 
nich zachętą do większych usiłowań. W  tłumach ciekawość i ró - 

' żne domysły i tłoczono się do szczęśliwych wybrańców żeby za*, 
baczyć czy to prawdziwe nagrody i co za nagrody, czy w samej 
rzeczy pieniądze im dano, czy to być może, żeby oni aavs et, bied



ludzie zwrócili ua siebie uwagę, żeby ich dobre życie i dbałość
0 pańskie lub własne uiienie nagrody zjednywało. Rozumiejąc 
take usposobienie niektórzy obywatele nagrędy wręczający, wyj 
mowali wprzód pieniądze z kopert i wysokp do góry podniósł­
szy rękę, całemu pokazywali zgromadzeniu.

Z jednego tylko okręgu doniesiono, że i nagrodzeni i reszta 
obecnych z zupełną obojętnością alit rozdania przyjęli., z innego 
zaś że zawiść kandydatów nie nagrodzonych uwagę zwróciła. I  
tamtemu i temu nie będziemy się dziwili, ani w ogólności podda­
wać się złudzeniom, jakoby się już coś bardzo stanowczego 1 zna­
komitego sprawiło.

Sorgo cukrowe. Pan  Wincenty Matuszewski po wymienieniu 
wszelkich pożytków dających się otrzymać z tej rośliny, a t ro ­
skliwie pozbieranych z pism zagranicznych, przechodzi następnie 
do opisu własnych doświadczeń, które w treści podajemy.

Pan Ludwik Delayaeu, powiada autor który w r. 1855 od­
bywał w Odessie próby z tą tam chodowaną rośliną twierdzi; że 
z jednego morga tejże można, otrzymać 720 garncy wódki: zas p a ­
nowie Kohler i T ardeau  którzy w tym samym roku odbywali p ró ­
by w południowej Rossii, podali, że z jednego morga otrzymali 
1080 garncy wódki. Podług pism zagranicznych z jednego morga 
zasadzonego cukrowem sorgo, można otrzymać do 80 centnarów 
cukru, przytem wyrażono, ze to nie jes t  na papierze z matematy­
czną ścisłością obliczony dochod, lecz ze to jes t  fakt niewąt­
pliwy przez agronomow pierwszorzędnych francuzkich, z p ra k ty ­
ki i doświadczeń na obszerną skalę z niezwykłą dokładnością  s u ­
miennością i znajomością przedmiotu sprawdzony. Autor więc ro ­
zważywszy że sorgo cukroweja.ko. pochodzące z gorętszych klima­
tów zc wschodu choć nie może w kraju  naszym dojrzewać, to 
przecież może dawać soczyste cukrowe łodygi a sok ten właśnie 
przez formacją nasienia wyczerpuje się: Ze nasienie można kupić 
wMoskwie i Odessie funt po rs .2  a w Warszawie pors. 3:że gorzel­
nie nie przynoszą zysku ty lko stratę a musiemy jednak  pędzić na 
gorzelniach dla karmy inwentarza: że funt nasienia wystarczy ,na  
dwóehset prętowy mórg, a pięć lub sześć takich morgów może nam 
dąć wódki od 4 do 5 tysięcy garcy: że wreszcie wyrabianie eukrujest 
łazwe: bo sok przez wygotowanie na- syrop i cujner łatwiej się prze­
robi: otóż rozważywszy to wszystko autor obsiewał na inspektach
1 na grzędach aby mieć wcześniejsze i późniejsze przez lat 3. Przy 
tem od lat ośmiu pracuje nad chodowaniem zwyczajnej Kukury­
dzy, a od la t trzech zasiewa ząb koński i przekonał się, że roślina 
ta  daleko więcej mieści w sobie soku cukrowego, niżeli zwyczaj­
na  kukurydza, a nawet może więcej niż sorgo cukrowe, gdyż z je ­
d n e j  łodygi w obecności autora kwaterkę soku cukrowego bez 
prasy  samą ręką wyciśnięto.

Zaciery robione były w razmaity sposób, to z liściami w 
ąieęzćo, to bez liści, to na zimno, to na gorąco, to wprost, to za 
pomocą iugoącanja, i skutkiem tęgo autor przekonał się: że wszy- 
p jfW  rośliny zdolne s ą  wydawać okowitę; że sorgo tak  samo 

■dawać u nas będzie okowitę na. 68 stop. Tralesa: że najpierw 
rżytku ne. gorzelnią dojrzewa kukurydza a po mej koński ząb,

"' mcii dopiero cukrowe sorgo: że dodygi sorga dają. się

zasuszać nie tracąc na ilości pierwiastku cukrowego; że do 
fermentu używać należy zamiast drożdży piwnych begazu, to jes t  
fusów z odpędzonego sorgo: że wreszcie próby robić potrzeba na 
całym aparacie parowego pistorjusza i że trzeba użyć prassy dla 
wyśledzenia, czyli całe łodygi, lub czyli sok z nich wyciśnięty po- 
pomyślniejszą da fermentacją, a zatem i powiększony wydatek o- 
kowity.

Skutkiem tych prób odbytych, autor na wystawę do Łowicza 
przesłał w trzech flaszkach najpierwsze w kraju naszym otrzyma­
ne próby okowity czystej, bez żadnego obcych ciał mięszania i 
bez źadpego oczyszczenia, bez użycia  węgla lub sposobów do 
gdańskich wódek używanych. Okowita z sorgo ma w istocie 
smak do francuzkiej wódki zbliżony a próby z korzeniami doko­
nywać się mogące dają nadzieję, że i musujący trunek tak samo 
jak  z a granicą z łatwością uzyskamy.

P łu g  zelazny z  modelu fabryki w Fałkowie przez Klemensa 
Krzysztoporskiego.

Pług jakakolwiek będzie jego konstrukcja, może i powinien 
być wyrabianym we własnem gospodarstwie. W ierny tej zasadzie 
autor przysłał pług na wystawę Łowicką wyrabiany u niego we 
wsi Kruszewie z własnego drzewa przy pomocy miejscowego sztel- 
macha i kowala. W  pługu tym grządzielnia jes t  brzozowa daleko 
grubsza niż zwyczajnie używana, i odkladnica z blachy grubszej 
ważąca fun. 8 ‘/ 2, kiedy inne ważą fun.5‘/ 2. Formę lemiesza i od- 
kładnicy nadaje się za pomocą kowadła, odlanego z modelu na 
których te części paso wane nabierają potrzebnego w j gięcia. Lży 
cie na odkładnicę blachy, nie zaś odlewu z su row cu  jest w te m  
praktyczniejsze że pług cały staje się lżejszy, że odkladnica z bla­
chy daje się wygodnie sztukowac’lub załatać, że wreszcie blachę 

; w każdym sklepie kupić można, a po surowiec trzeba posełać cza­
sem daleko. Sam pług kosztuje złp. 33 g. 5, p rzodek zaś do niego 
złp. 19 g. 24.

R adło  z przodkiem do prucia nowin. W  okolicach W ło c ła ­
wka narzędzie to z wielkim używane było skutkiem. Autor po­
siadał odpadki leśne na gruncie mocnym’gliniastym, pełnym pni 
sosnowych i dębów dwustoletnich, obok by ły  chrósty  dębowe 
laskowe, osicowe, przeszyte takimźe drzewem od 30 do 60 le- 
tniem. Chrusty od wieków przyciuanejtworzyły w  ziemi sieć ko- 
rzenijciągle świeżych i ciągnących soki z ziemi. Pnie wykopywa­
no poobcinawszy korzenie, pniaczki również wydobyto, ale ża­
dnym pługiem, źadnem narzędziem, n ieby ło  można ani na krok 
ziemi poruszyć pod przeważającą ilością korzeni grubych na 4 i 
5 cali na gruncie do tego ciężkim i mocno zadarniowanym. Nóż 
do orania nowiuy p. Lilpopa na nic się nie przydał, i dopiero r a ­
dio w mowie będące wyprowadziło autora .'z kłopotu. Zaprzężono 
do niego koni 6 silnych, i prując ziemię pasami w odległości ło­
kcia jednego, pas od pasa naprzód w podłuź a potem w poprzek. 
Radło przerywało lub wyciągało z ziemi najgrubsze  korzenie, i 
uczyniło nowinę przygotowaną do właściwej orki pługiem zwy­
czajnym, a to tak dalece, że zorawszy na zimę tę  równinę, już na 
drugi rok można ją uprawić było dostatecznie i siać na niej psze­
nicę! Opis radła tego podany będziejw następnym nrze. Roczników.



Ziemniaki And&rlecht przez A dolfa  Biesiekierskiego. W roku 
1855. w czasie mej wycieczki gospodarskiej ua zachód, powiada 
autor, napotkałem w Księstwie Brabantu w fermie Anderlecht 
ziemniaki, które mimo powszechnej zarazy były zdrowe, w prze­
chowaniu nie psuły się, obfity plon wydawały, i odznaezały się 
szczególna pożywnoscią. T rzy  takie ziemniaki przywiozłem do do­
mu, a na wiosnę podzielone na oczka i zasadzone w ogrodzie w y­
dały 21 krzaczków z których 22 otrzymałem ziemniaków. N astę­
p n ie  przeniesione zostały w pole i dotąd odznaczają się zdrowiem 
{pisano d. l i  W rześnia 1858 r.) wielką plennością i pozywnością.

tym roku na 9cio letniem nawiezieniu na roli czarnej średniej 
spoistości, zbiór przedstawia się obfitszy od innych gatunków u- 
prawianych. Ziemniaki są koloru blado różowego, ku wierzchoł­
kowi z wyraźniejszą barwą wielkości średniej, z wierzchnią skór­
k ą  nadzwyczaj delikatną odznaczają się liściem ciemno zielonym, 
większym od zwyczajnego, a kwiat koloru lila prawie dubeltowy. 
W ymagają rzadkiego sadzenia gdyz’ lęciny szeroko się rozkładają 
wypuszczaiąc tryby  od samego dołu. Ziemniaki te niedawno spro 
■wadzone zosały z Ameryki.

  j > . - ‘. * ( (dalszy ciąg nastąpi)

WIADOMOŚCI U I D I O W Ł
Gdańsk 31 G rudnia 1858. Po Świętach mieliśmy czas niepo- 

godny, przeplatany deszczem lub śniegiem, zaraz topniejącym. W  
końcu tygodnia, niebo się wyjaśniać zaczęło i wiatr od wschodu 
zimniejszy.

W  Anglji, z uwzględnieniem na porę roku i zwykle najnie­
korzystniejszy perjod czasu pomiędzy Świętami Bożego narodze­
nia a N Rokiem, targi nie najgorsze były. Przy szczupłych dowo­
zach pszenicy krajowej, w niektórych tranzakcjach 1 szylliug 
postąpiono wyżej na kwarterze. Zagraniczne ziarno, bez znacznego 
obrotu przy dawniejszych cenach się utrzymało.

W  Szkocji i Jrlandji nie notowano żadnej zmiany.
Prancuzkie targi zawsze W dawniejszej stagnacji.
W  Marsylji było trochę więcej ożywienia, z powodn obsta- 

lunków Hiszpańskich.
W  Hollandji w pozycji handlowej nić nowego nie zaszło. 

W  Hamburgu żyto na liwerunek wiosenny z Danji jest poszuki- 
wanem.

Ceny w Gdańsku były następujące. Za korzec pszenicy pła­
c o n o  rs. 4 kop. 90 i pół — żyta rś. 3 kop. 58 i pół—Jęczmienia 
rs. 3 kop. 48— Owsa rs. 2 kop 20— Grochu rs. 5 kop 48.

Aleksander  M ak ows k i  et com,

€tny średnie produktów rolniczycli na ostatnich targach znacznićjseych miast
Sd. ./  Królestwa Kolskiego.
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